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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Germania  2 .VII. p odaje  rezolucję  p a rty j opozy- 
cyjnych Sejm u śląskiego, p ro tes tu jącą  przeciw ko od ­
roczeniu sesji sejm ow ej, a następn ie podnosi, że kon­
gres centrolew u w K rakow ie, na k tórym  uchw alono o- 
s tre  rezo lucje  przeciw ko m arsz. P iłsudskiem u i P re ­
zydentowi! R zplite j, w yw ołał w  całym  k ra ju  silne w ra­
żenie. R ząd  te raz  widzi, że zn a jd u je  się wobec w iel­
kiego opozycyjnego bloku.

Dziennik podnosi, że p ra sa  rządow a daje  do zro ­
zum ienia, iż uchw ały  kongresu krakow skiego w yw rą 
w ielki w pływ  na postanow ienia rząd u  i oczekuje się 
z w ielkiem  naprężeniem  w yniku konferencyj p rem je ­
ra S ław ka z m arsz. P iłsudskim .

Berlingske T idende 1.VII. donosi z B erlina, że w 
K rakow ie pomimo w szelkich przeszkód ze strony  
w ładz odbyły  się w ielkie dem onstracje, w k tórych 
wzięło udział od 15 do 20 tys. ludzi przeciw  dyk tatu -
r r r orze.

POLSKA A NIEMCY.

L'Ere Nouvelle 30.VI. zam ieszcza a r ty k u ł posła 
do p arlam en tu  L. A n te rio u  o naszem  Pom orzu. A u to r 
p odkreśla , że o sta tn ie  zajścia na  pogran iczu  po lsko- 
n iem ieckiem  w yw oła ły  znow u dyskusję w  p rasie  nad 
k o ry ta rzem  gdańskim . S p raw a ta  —  pisze A n te rio u — 
jest już rozw iązana i n ik t jej nie m oże zm ienić. Zaj­
m ow ać się nią, dlatego, że ją w ysuw ają nacjonaliści 
n iem ieccy, k tó rzy  nie nauczyli się niczego m iędzy r. 
1914 a 1918, to  znaczy  u tru d n iać  p racę  Niem com  
szczerze pokojow ym  i republikańskim , pragnącym  
unorm ow ać stosunki z sąsiadam i. A u to r p rzy tacza  
słow a J . Seydoux, że „E uropa się zm ieniła, a jeśli 
N iem cy ponieśli p rzy  tern pew ne szkody, to  nie mogą 
o to winić uk ładów  pokojowych, k tó re tylko stw ier­
dziły  now y stan  rzeczy. W ynik  w ojny p rzyw rócił P o l­
sce Pom orze, k tó reg o  b y ła  pozbaw iona p rzez  120 lat. 
J e s t  to  a k t sp raw ied liw ości tak  sam o definityw ny jak

zw ro t A lzacji i Lotaryngji Francuzom . I tak  samo jak 
A lzacji i L otaryngji nie m ożna kw est jonow ać Pom o­
rza, bo jest ono ciałem  i k rw ią  polskie. C ały św iat 
wie, że uk ład  w ersalsk i w skrzeszając Polskę nie od­
d ał jej w szystkiego, co posiadała  h istorycznie i e tn o ­
graficznie, ale w szystko, co jej zw rócono, jest po l­
skie. P o lska zadow ala się tem, co ma, a le  też  będzie  
tego broniła w szelkiem i sałam i, chociaż pra.gnie szcze­
rze  pokoju, żeby  w  nim  p racow ać nad  urządzeniem  
się w ew nątrz . „Cobyśm y pow iedzieli, gdyby w 11 lat 
po uk ładzie  w ersalsk im  w  k ra ju  zaprzyjaźnionym  z 
nam i po jaw iły  się aluzje do am putow ania części n a ­
szego te ry to rju m ? A  m y to robim y z Polską, kiedy o- 
tw ieram y  łam y naszej p ra sy  dyskusjom  nad  „polskim  
k o ry tarzem ", b io rąc  n a  serjo  p re ten sje  propagandy 
niem ieckiej. P ropaganda  ta  n ie m a na swoje poparcie 
czynnika etnograficznego ani gospodarczego. Może 
być tylko mowa o p restige 'u  geograficznym. Pozw a­
lając na tak ą  dyskusję na rzecz propagandy  nacjona­
listów  niem ieckich, popełn iam y n ie tak t w obec swo 
ich p rzy jació ł i sprzym ierzeńców  i pracujem y w prost 
p rzeciw  pokojowi.

L 'O euvre 30.VI. podaje zakończenie arty k u łu  K. 
Sm ogorzewskiego w „E sprit In ternational o stosun­
kach polsko - niemieckich. A utor zw alcza tezy niem ie­
ckie co do pokojowej rew izji granic i podkreśla , że 
p lan y  rew izjonistyczne prow adzą do ponownego w ybu­
chu w ojny i do ruiny Europy. N iemcy m uszą się w y­
powiedzieć, czy sobie tego życzą.

POLSKA A LITWA
-  »

Lietuvos A idas  2.VII.  zam ieszcza p. n. „H ypnoza 
w arszaw ska" a r ty k u ł w stępny, będący odpow iedzią 
na  a r ty k u ł „S tarego  W arszaw ian in a” (por. „P rze­
gląd" Nr. 148), zam ieszczony w  „Liet. Żinios” , a n a ­
w ołujący L itw ę do porozum ienia z Polską, w  celu od­
p arc ia  w spólnych w rogów  —  Rosji sow ieckiej i N ie­
miec. Na w stęp ie  „Liet. A idas" po d k reśla  z nac i­
skiem , że w szystk ie pogłoski, jak ie  pojaw iły się w
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prasie  zagranicznej i litew skiej o rzekom o osiągnię- 
tem  przez rząd  polski porozum ieniu  z m niejszością 
u k ra iń sk ą  są „w yssane z palca", gdyż U kra ińcy  w 
swem  dążeniu  do odzyskan ia zupełnej n iepodległości 
nie uznają żadnych kom prom isów  w  tej kw estii; z 
drugiej znow u s tro n y  —  P olacy  nie proponow ali n i­
gdy U kraińcom  n aw et najw ęższej autonom ji, zdając 
sobie dokładnie spraw ę, że udzielenie autonom ji b y ­
łoby dU  U kraińców  zach ę tą  do ich w alki o zupełną 
niepodległość; dążeniem  P o laków  jest p zeto zupełne 
zniszczenie m niejszości ukraińskiej, a to  drogą polo- 
m zacji jej p rzez  kościół, szkołę i ucisk adm in istracy j­
ny. Wg, dziennika, P olacy  um yślnie puścili do p rasy  
w iadom ość o porozum ieniu  rządu  polskiego z m niej­
szością uk ra ińską , a to w  celu p rzekonan ia  się, co 
m yślą o tem U kraińcy. Ci ostatn i, jak w iadom o, k a te ­
gorycznie zaprzeczyli w  swojej p rasie  rzekom o p ro ­
w adzonym  rokow aniom  z rządem  polskim.

W  drugiej części a rty k u łu  „Lielt. A idas" p rz y ta ­
cza s treszczen ie  głów nych u stępów  a rty k u łu  „ S ta re ­
go W arszaw ian ina", w yrażając ździw ienie, że „Liet. 
Żinios" tak  ła tw o  u legł hypnozie w arszaw skiej, jeśli 
zdecydow ał się na um ieszczenie artyku łu , k tó ry  n a ­
wołuje do porozum ienia z Polską, z pom inięciem  k w e­
stji w ileńskiej. A rty k u ł „S tarego  W arszaw ian ina"  jest

Z A G A D N I E N I

PO EWAKUACJI NADRENJI.

Deutsche Diplomatisch  - politische Korrespon-  
denz  1.V11. om awia głosy p rasy  światowej o opróżnie­
niu N adrenji i podnosi, że nie jest to  p o d aru n ek  dla 
Niem iec, lecz n astęp stw o  rozw oju w ypadków . A k t 
ten  nie stanow i jeszcze osta tecznej likw idacji wojny, 
poniew aż nie zo sta ła  za ła tw io n a  sprawa Zagłębia 
Saary , n a  co słusznie zw raca  uw agę „Tim es".

Pism o n astęp n ie  so lidaryzuje się z „H om m e L i­
b re " , że „przez uw olnienie N adrenji pokój europejsk i 
zosta ł w zm ocniony". B udow anie now ego porządku, 
opartego  na p raw ie  m oże być d okonane jedyn ie  na 
podstaw ie  sąsiedzkiej i b ra te rsk ie j w spółpracy . To 
p rześw iadczen ie  nasuw a się po uw olnieniu  N adrenji 
i k ry je  ono w  sobie żądanie, aby  przezw yciężyć 
w szystk ie  przeszkody, k tó re  ciągle jeszcze sto ją  na  
d rodze natu ra lnego  rozw oju E uropy, a w  szczególno­
ści Niem iec.

Beri. Bórsen - Courier 2.VII.  w koresp. z W a r­
szaw y pisze o „psychozie trw ogi", jaka  rzekom o budzi 
siię w Polsce z pow odu zniesienia okupacji N adrenji. 
P ra sa  po lska u d erzy ła  na alarm , podnosząc, że N iem ­
cy będą dążyć te raz  do zaatakow ania granic polskich. 
D ziennik podnosi, że w p rasie  nacjonalistycznej po l­
skiej nie b rak  głosów, k tó re w idzą zabezpieczenie się 
p rzed  niem ieckim  odw etem  w tem, aby P o lska  sw oją 
ekspnasję  sk ierow ała na zachód, m ożliwie przez za ję ­
cie P ru s  W schodnich.

Vossisehe Ztg. 2 .VII.  polem izuje z p ra są  n ac jo n a­
listyczną francuską, k tó ra  uw aża zniesienie okupacji 
N adren ji za w stęp do akcji rew izjonistycznej Niemiec 
i podnosi, że zrzeczenie się dalszej okupacji stanow i 
now ą epokę w stosunkach francusko - niem ieckich, 
gdyż zostało usunięte  źródło  stałych  zaognień. Obec-

— zdaniem  „Liet. A idas" —  s ta rą  piosnką, w zię tą  z  
re p e rtu a ru  polskiego, śpiew anego Litw ie od 1920 r. 
„D otychczas —  pisze dziennik —  w szystk ie s tronn i­
c tw a litew sk ie  w  kw estji w ileńskiej zajm ow ały zaw ­
sze w spólny front. Czyżby ludow cy litew scy  chcieli 
załam ać te raz  ten  front i zająć w  kw estji w ileńskiej 
odm ienną pozycję od dotychczasow ej?" Wg. „Liet. 
A idasa"  propozycja „S tarego  W arszaw ianina", sk ie ­
row ana pod adresem  Litwy, jest rów noznaczna z p ro ­
pozycją rozbójników , k tó rzy  —  po ograbieniu czło­
w iek a  —  zaproponow aliby  m u zaw arc ie  z nimi s to ­
sunków . D ziennik proponuje „S tarem u  W arszaw ian i­
now i" rozw iązanie najsam przód kw estji w ileńskiej i 
pisze: „W ted y  będzie  m ożna słuchać jego bajek  o zje­
dnoczeniu  z P o lską p rzeciw ko n iebezp ieczeństw u 
ze s trony  kom unistów  i k rzyżaków . O becnie zaś naj­
w iększym  w rogiem  naszym  jest ten , k tó ry  trzym a w  
swem  posiadaniu  stolicę L itw y w raz z jedną trzecią  
częścią tery to rjum  litew skiego. Ze s tro n y  w łaśnie te ­
go w roga zagraża  L itw ie najw iększe n iebezp ieczeń­
stwo. Tego naszego stanow iska nie zmieni żadne hyp- 
notyzow anie nas p rzez W arszaw ę i W arszaw ian , cho­
ciażby ci i w d. c. ko rzysta li z try b u n y  organu ludow ­
ców litew skich".

A O G Ó L N E
nie otworem  sto ją  nowe możliwości w spółpracy. T e­
raz rzeczyw iście nastąp i rew izja m yśli i czynów w 
kierunku w spółpracy  zam iast dotychczasowego opie­
ran ia się na skostniałych form ach trak ta tów .

L ‘Humardte 1.VII.  omawia zniesienie okupacji 
N adren ji i podkreśla , że w każdym  razie jest to w aż­
ny  w ypadek  i stanowi koniec okresu im peria listycz­
nych dziejów  powojennych. O kupacja N adrenji zado­
w ala ła  am bicje F ran c ji zwycięskiej i to nietylko pod 
tym względem, że u ła tw iała  uzyskanie odszkodowań, 
a le  w zm acniała stanowisko F ran c ji powojennej w E u­
ropie przez uchylenie w pływ u Niemiec na tery to rjum  
80 tysięcy km. kw.

D ziennik przypom ina, że p rzed  10 la ty  tylko jedni 
kom uniści odw ażnie w ystąpili przeciwko okupacji w oj­
skowej.

The Daily Te legraph 30.VI. pisze w art. wst., że  
ew akuacja trzeciej s trefy  N adrenji jest rzeczyw istem  
zakończeniem  wojny, albow iem  ak t ten  s tw arza  n o r­
m alne stosunki pom iędzy dwom a sąsiadującem i p a ń ­
stw am i, będącem i członkam i Ligi N arodów  A u to r 
po d k reśla  lojalne i sk rupu latne  w ypełn ien ie przez 
N iem cy postanow ień  tra k ta tu  w ersalsk iego  oraz rolę 
dyplom acji brytyjskiej w  uw olnieniu N adrenji. Z da­
niem  au to ra , okupacja N adrenji po w prow adzeniu  
w  życie p lanu  D aw esa, podp isan iu  tra k ta tó w  loka- 
reńsk ich  oraz po w ejściu N iem iec do Ligi N arodów  
by ła  anachronizm em . D ziennik  podkreśla  zasługi 
S tresem anna położone w  spraw ie przedterm inow ej 
ew akuacji Nadrenji.

The T imes 1.V1I., om aw iając fak t ew akuacji N ad- 
renjii, stw ierdza, że okupacja tery to rjum  n iem ieck ie­
go nie by ła  ani k a rą  ani zem stą zw ycięzców , lecz rz e ­
czą konieczną, co n iejednokro tn ie  zostało  stw ierdzo­
ne. O becnie konieczność ta  nie istnieje.
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N aw iązując do ośw iadczenia C urtiusa w R eich­
stagu  w  spraw ie p rzed term inow ej ew akuacji Z agłębia 
Saary , dziennik p rzychyla się do tezy  niem ieckiej, 
poniew aż zdaniem  jego okupacja  S aary  nie by ła 
sankcją polityczną, gdyż m iała na  celu rek o m p en satę  
francuskiego  p rzem ysłu  w ęglow ego, k tó ry  u c ierp ia ł 
znacznie podczas wojny. O becn ie p rodukcja  w ęgla 
francuskiego jest w iększa od przedw ojennej, w obec 
czego ^ j k a  konieczność dalrzej okupacji Z agłębia 
S aaiy . W zniesieniu okupacji au to r widzi raczej tru d ­
ności finansow e i gospodarcze, jak ie  pow sta ją  p rzy  
rozrachunau  pom .ędzy Niemcami a F ran c ją , w ynika­
jące z ty tu łu  stosunków  kap italistów  francuskich z 
przem ysłow cam i Saary.

The M anchester Guardian  30.VI. pisze w art. wst., 
że ew akuacja  N adrenji jest n iezm iern ie  szczęśliw em  
w ydarzeniem  dla N iem iec i dla całej E uropy. Po p rzy ­
jęciu p rzez N iem cy p lanu  D avesa, podp isan iu  tra k  
ta tó w  lokarneńsk ich  i w ejściu do Ligi N arodów  o ku­
pacja  by ła  u trzym ana w  celu w yw ieran ia  presji p o li­
tycznej, k tó ra  zm ierzała  do o d erw an ia  N adrenji od 
Rzeszy, do uniem ożliw ienia unji n iem iecko - austrja- 
CKiej oraz do w ytw orzen ia  sytuacji trw ałości w schod­
nich granic, k tó re  dla Niem iec, rzecz n a tu ra ln a , nie 
m ają ch a rak te ru  stałości. Zdaniem  au to ra  okupacja  
trw a ła  zby t długo, co ujem nie w płynęło  na  kon so lid a­
cję pokoju, tem bardziej, że m łodzież n iem iecka wy­
chow ała się w  duchu odw etu.

Lietiwos A idas 1.VII.  w a rt. wst., naw iązującym  
do zakończen ia ew akuacji N adrenji, wyraża zadow o­
lenie z tego pow odu, podkreśla jąc , że L itw a nie m a 
pow odów  obaw iać się w zrostu  po tęg i N iem iec, k tó ­
rym  zw ykła ją straszyć Polska . Co się zaś tyczy  P o l­
ski, to m a ona —  zdaniem  dzienn ika —  pow ażne po­
w ody do żyw ienia obaw y, a to dlatego, że N iem cy ni­
gdy nie zgodzą się z obecnym  stanem  rzeczy, i będą  
dążyć do zlikw idow ania k o ry ta rza  i odzyskania in­
nych ziem, zabranych  Niem com  p rzez  im perjalizm  
polski. „W szelako  likw idacja k o ry ta rz a  polskiego nie 
m oże stanow ić n iebezp ieczeństw a dla innych n a ro ­
dów, tem bardziej, że Niem com  uda  się znieść k o ry ­
ta rz  gdański bez użycia broni . Co się zaś tyczy  ek ­
spansji niem ieckiej, —  to wg. dz ienn ika  —  obszary  
dla niej N iem cy znaleźć m ogą ty lko  w  kołonjach, k tó ­
re  n iew ątp liw ie w cześniej czy później odzyskają.

SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

Viitorul 1.VII.  stw ierdza, że o rjen tac ja  polityczna 
w Niem czech zdąża szybko na praw o. O bjaw em  tego 
jest dzisiejsza postaw a chrześcijańsko - społecznych, 
z H ittle rem  na czele oraz wynik w yborów  w  Sakso- 
nji, będących p ro log ;em do wyborów w innych k ra jach  
niemieckich. „S tresem ann — pisze dziennik —  naw o­
ływ ał stroninctw a m ieszczańskie do zespolenia się, ale 
pozostało  to bez skutku".

FRANCJA A NIEMCY.

Beri. Bór sen • Courier 28.VI. w a rt. wst. p rzep ro ­
w adza porów nanie m iędzy N iem cam i a F ran c ją  w  
dziedzinie służby i p ropagandy  zagranicznej i docho­
dzi do w niosku, iż N iem cy m uszą m ieć w  swym b u ­
dżecie znacznie w iększe odnośne pozycje, niż F ra n ­
cja, k tó ra  posiada m niejszą ludność, a znacznie lep ­
sze w arunk i gospodarcze oraz znacznie m niejszą ilość

Francuzów jest rozrzucona po innych państwach. 
Niem cy są rozbrojone i nie posiadają sprzymierzeń­
ców. „Mają przeto —  pisze dziennik —  tem w iększą  
podstaw ę do ućiekąpi§ się do broni duchowej, a więc 
do stosowania środków polityki kulturalnej, prasy i 
propagandy politycznej zagranicą, aby środkami temi 
przynajmniej część tych zadań osiągnąć,, które dla 
innych p ań stw  wypływają z posiadania siły zbrojnej 
dla ich stanowiska w  świecie".

The Daily H erald  2 .VII.  Koresp. z B erlina pisze,, 
iż posiada wiadom ości z dobrze poinform owanych kół, 
iż rokow ania parysk ie  w sprav.de zagłębia S aary  u t­
knęły  na m artw ym  punkcie. R ząd francuski stoi na 
stanowisku, że kopaln ie w zagłębiu S aary  w inny s ta ­
nowić w spólną w łasność francusko - niem iecką rządo­
wą lub pryw atną. Niem cy stanowczo p ro te s tu ją  p rze ­
ciwko tego ro d za ju  staw iania spraw y.

N iem iecka opin ja  publiczna jest przekonana, iż 
kw estja  S aary  zostanie załatw iona w ciągu kilku n a j­
bliższych tygodni.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Izw iestja  30.V1. zam ieszczają obsz. koresp. z Lon­
dynu, w  k tó re j s tw ierdzają  pew ną ew olucję w opinji 
angielskiej co do stosunków  handlow ych z Sowietami. 
Zaznaczając, że A ng lja  przeżyw a obecnie przesilenie 
gospodarcze i że liczba bezrobotnych znacznie się zw ię­
kszyła, pismo tw ierdzi, iż to w łaśnie posłużyło p rz y ­
czyną niektórych zmian w nastaw ieniu angielskich 
stronnictw  parlam en tarnych  do t. zw. kw estji ro sy j­
skiej. Pism o cy tu je  ośw iadczenie H endersona, iż ze­
rw anie stosunków  A nglji z ZSRR pow strzym a powódź 
zamówień, k tó re  już otrzym ano i k tó re powinny n a­
dejść w przeciągu  najbliższych miesięcy, a to niew ąt­
pliw ie zaszkodziłoby Anglji, cierpiącej od bezrobocia. 
Również p rzedstaw iciel konserw atystów  Locker Lam- 
pson w ypow iedział się za rozw ojem  stosunków  handlo­
wych pom iędzy A nglją  a ZSRR, zastrzegając snę jed ­
nakże, że p rzed  zaw ieraniem  tiąnzakcy j należy zdać 
sobie spraw ę, jak ą  zdolność kredytow ą posiadają  So­
w iety i czy k u p u ją  tow ary  angielskie za gotówkę. Z da­
niem „Izwier.tij" ośw iadczenie Locker - Lam psona ilu­
s tru je  pew ną ew olucję w zapatryw aniach  konserw a­
tystów  na zagadnienie stosunków angielsko - sowiec­
kich. Nie jest to oczywiście radykalna  zm iana zap a try ­
wań na zagadnienie „rosyjskie", gdyż nienawiść kon­
serw atystów  do ZSRR nietylko nigdy nie zm niejszy 
się, lecz w m iarę postępów  gospodarczych ZSRR dią- 
gle będzie się zwiększać. Nowe nastro je  w kołach kon­
serw atystów  są jednakow oż sym ptom atyczne, gdyż ilu­
s tru ją  w ielkie rozm iary przeżyw anego przez A nglję 
przesilenia gospodarczego, k tóre zm usza naw et kon­
serw atystów  do zdaw ania sobie spraw y z wielkich mo­
żliwości, o tw ierających się przed państw am i kapita- 
listycznem i wskutek rozw oju przem ysłow ego ZSRR

Izw iestja  30.VI. w art. wst. kom entują wywody 
S talina o zagranicznej polityce Sowietów, w ypowie­
dziane na 16-tym kongresie p a r tji kom unistycznej. 
Przesilenie, w k tórem  zn a jd u ją  się k ra je  k ap ita lis ty ­
czne, stw arza p o datny  grunt dla interw encji zbrojnej 
przeciw ko Sowietom, poniew aż burżuazja  może uciec 
się do w ojny przeciw ko ZSRR, iako do środka ra tunku  
przed  anarch  ją  gospodarczą. Byłoby błędem  p rzy p u ­
szczać, że Stalin, mówiąc o rozkładzie gospodarczym
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św iata kapitalistycznego, m iał na myśli, iż ZSRR w y­
korzysta  kryzys m iędzynarodow y d la swojej ekspan­
sji zbrojnej. O dpow iedzią na oskarżenie ZSRR o czer­
wony im perjalizm  jest ta  część przem ów ienia S talina, 
w k tórej p rzedstaw ił on w ielki program  najw iększej 
w  dziejach historji odbudow y gospodarczej Sowietów, 
w ym agający trw ałego pokoju, a nie w ojennych aw an­
tur. N iebezpieczeństw o dTa burżuazji tkwi nie w za­
m iarach w ojennych Sowietów, rzekom o ukryw ających 
się w pięcioletnim  plan ie gospodarczym , lecz we w spół­
zaw odnictw ie starego kap italizm u z m łodym  socjali­
zmem. D latego też słow a S talina, iż „politykę poko­
jow ą będziem y kontynuow ać wszelkiem i środkam i, 
ani jednej piędzi cudzej ziemi nie chcemy, lecz nie 
oddam y nikom u ani skraw ka swojej ziem i“ —  pozo­
s tan ą  k ieru jącą  zasadą polityki sowieckiej.

Izw iestja  30.VI. p o d a ją  streszczenie a rt. p ism a 
łotew skiego „P ed e ja  Brihdii", w którym  pismo to w y­
pow iada się przeciw ko udziałow i Łotw y w p ro jek to ­
wanej w  T alin ie naradzie  m inistrów  h an d lu  i p rzem y ­
słu  Łotwy, Polski, R um unji i E stonji. ,,Izw iestja“ w 
kom entarzu  zaznaczają, że p ro jek tow ana n a rad a  m a 
znaczenie polityczne, o czem św iadczy w ystąpienie 
prasy  polskiej z żądaniem  utw orzenia jednolitego 
frontu  państw  bałtyckich, Polski i R um unji w celu 
zw alczania eksportu  sowieckiego. K onferencja państw , 
k tó rych  w spólność in teresów  ekonom icznych polega 
chyba ty lko na tern, iż są one położone w zdłuż g ran i­
cy  sowieckiej, m a na celu urzeczyw istnienie p lanu  w y­
tw orzenia trudności d la  sowieckiego h and lu  zew nętrz­
nego. N iem a po trzeby  dowodzić, że konferencja ta  jest 
nowem ogniwem w długim  łańcuchu w ystąpień  prze- 
ciwsowieckich, których było tak  dużo w ostatnich m ie­
siącach

MEMORJAŁ BRIANDA
Le Matin 2.VII.  zam ieszcza koresp. J .  Sauer- 

w eina z Hagi o poglądzie H olandji na p ro jek t B rian- 
da. H olandja, podobnie, jak inne państw a, odczuw a 
dotkliw e przesilen ie  gospodarcze, w ynikające m iędzy 
innem i z przesilen ia w innych państw ach, zw łaszcza 
w S tanach Z jednoczonych A. P. o raz z uciążliw ych 
granic celnych. Poniew aż H oland ja  ży je  w 8 10 ze 
swoich kolonij, m usiałaby p rzed tem  wiedzieć, jakie 
będzie w zam ierzonej federacji położenie państw , p o ­
siadających  wielkie posiadłości zam orskie.

Journal des Debats 30.VI.  Gauvain om awia odpo­
w iedź H iszpanji na m em orjał B rianda oraz stosunek  
doń p ań stw  M ałej E n ten ty . A u to r podnosi, że odpo­
w iedź stw ierdza, że H iszpanja nie m oże pozostać b ez ­
czynną w obec panującego w E urop ie k ryzysu  p o lity ­
cznego i gospodarczego, ani nie m oże uchylić się od 
obow iązku ro zp atrzen ia  sposobów  za rad zen ia  złu. 
A u to r dalej zaznacza, że m inistrow ie M ałej E n ten ty  
są podobnego zdania i b ardzo  p rzychy ln ie  odnoszą 
się do p ro jek tu  B rianda. O ile jeden z nich w iększą 
w agę przyw iązuje do politycznego znaczen ia p ro jek ­
tu, to drugi —  do gospodarczego znaczenia, ale ich 
poglądy tern niem niej są ze sobą zgodne: w szyscy
trze j w iedzą, że sp raw y  po lityczne nie dadzą się roz­
dzielić od sp raw  ekonom icznych i że by łoby  dziec iń ­
stw em  usiłow anie tw orzen ia podziału  m iędzy jedne- 
mi a drugiem i. P onad to  p ań s tw a  M ałej E n ten ty  na 
konferencji w  S zczyrbskiem  Jez io rze  da ły  szczegól­
niejszy w yraz swoim poglądom  na sp raw ę federacji 
europejskiej. M ianow icie, u łożyły  s ta tu t w spó łpracy
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reg jonalnej trzech  państw  i tern sam em  okazały, że 
grupow anie się regjonalne, o p arte  na tym sam ym  
plan ie pacyfikacyjnym  i u trzym ane w  ram ach Ligi 
N arodów , sprzyja u tw orzen iu  W ielkiej E n ten ty  euro­
pejskiej. R zeczyw iście, w edług au to ra , tak ie  ugrupo­
w an ia  nie pow inny m ieć żadnego ch a rak te ru  antago- 
nistycznego, a n aodw ró t —  pow inny być środkiem  
zbliżenia. N a tej w ięc d rodze i p rzez  zaw ieranie t ra k ­
ta tó w  w spó łp racy  m ożnaby popraw ić stosunki i po ­
woli dojść do federacji europejskiej.

Le T em ps 29. VI. podkreśla  znaczenie M ałej En- 
ten te 'y , jako czynnika konsolidacji w Europie środ­
kow ej. Sw ojem  dziesięcioletniem  istnieniem  M. En- 
ten te 'a  stw ierdza sw oją spoistość, a dowodem nowym 
krzepnięcia w siłach jest uchw alona te raz  możność re ­
prezentow ania całości p rzez przedstaw iciela jednego 
z trzech  państw . Dziennik uw aża M. E n ten te‘ę za swe­
go rodza ju  zaw iązek Paneuropy, podkreśla jąc, jak 
w ielkie znaczenie m iałaby, gdyby do tej w spółpracy 
nad  ustalen iem  pokoju  i u łatw ieniem  w arunków  go­
spodarczych, politycznych i handlow ych p rzystąp iły  
jeszcze W ęgry, A u s trja  i B ułgarja.

SYTUACJA W EW NĘTRZNA W  Z. S, R. R.

Poslednija Nowosti i .V I I .  zam ieszczają ośw iad­
czenie Agabekowa, rezyden ta  G PU  w Turcji, G recji, 
Syrji, P a lestyn ie  i Egipcie. A gabekow ośw iadczył, iż 
do ostatn iej chwili p racow ał uczciwie d la  R osji sowie­
ckiej. W  ostatn ich  dwóch la tach  zauw ażył że en tu ­
zjazm  rew olucyjny  w ZSRR w śród niższych sfer ko­
m unistycznych zam ienił się na serw!ilizm i b iu rok ra­
tyzm, a  na szczytach sprow adza się do w alki o p o rt­
fele. K lasa robotnicza przynosi kolosalne ofiary dla 
u rzeczyw istn ien ia  p rzestępnego  i fantastycznego p la ­
nu pięcioletniego i podlega fizycznem u zniszczeniu, a 
w łościanie zapędzani są do kolektyw ów  rolnych i ru j­
nowani doszczętnie. R ezultatem  tej polityki jest n ie­
ustanny  głód. W  dziedzinie polityki zagranicznej rząd 
sowiecki rzuca kłam liw e wezwania rew olucyjne do ro ­
botników Zachodu. Równocześnie z hasłem  ©-wcho­
dzenia ujarzm ionego W schodu rząd  S talina prow adzi 
im perialistyczną politykę w Chinach, P ersji, A fgani­
stan ie  i na Bliskim W schodzie. W obec głodu w Rosji 
p rzestępstw em  jest eksport p roduktów  i tracenie p ie­
niędzy na zapełnienie kieszeni urzędników  i u trzym y­
wanie party j kom unistycznych w innych k ra jach  ^ga- 
bekow podkreślił w d. c., iż posiada setki przy iació ł 
komunistów, w spółpracowników GPU, k tó rzy  m yślą 
tak  samo. iak on, lecz obaw iając się zem sty za giani- 
cami ZSRR lęk a ją  się pójść w jego ślady. Agabekow 
wzywa tych komunistów, aby poszli za jego p rzvk ła- 
dem.

W  kom entarzu  do tej dek laracji ..Poslednija No­
wosti" stw ierdzają, iż Agabekow jest członkiem oar- 
tji kom unistycznej od r. 1918-go i zajm ow ał rozm aite 
odpow iednie stanow iska, ^(tyjechał on Dotajemnie z 
K onstantynopola i p rzybył do F ran c ii 26 czerwca z 
zam iarem  zerw ania z w ładza sowiecką i naw iązania 
kontak tu  z Biesiedowskim. Zam iar swój Agabekow 
pow ziął po w ystąpieniu Biesiedowskiego. P rzygoto­
w ał on książkę ze w spom nieniam i o dzies:ecioletniej 
p racy  w G PU  oraz o m etodach i system ie organizacji 
G PU  zagranica. K siążka ta  tłum aczona jest obecnie na 
języki obce i w krótce ukaże się w druku.

D ra k o w a n o  n a  p ra w a c h  r* k o p i« u .




